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Sala gimnastyczna w... pokoju? 
Tak! — przeczytajcie o tym na str. 3 
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RATUNEK! 


HELSINKI (PAP). Według .nfor- 
mocj! prasowych junto c hi Ei js>ko 
zamierza utworzyć dziecięce ko¬ 
lonie procy w celu „reedukacji" 
dzieci — zwolenników prezydenta 
Sofvadoro Allende W związku z 
tym organizacje społeczne w Fin* 
landu wystosowały do swego rzą¬ 
du oświadczenie apelujące o wy 
korzystanie wszystkich możliwych 
środków dfa ratowanio dzieci chi¬ 
lijskich. 

SKĄD MY TO ZNAMY? 

Minęło zaledwie 30 lot od zwy¬ 
cięstwo nad czasami pogardy dla 
człowieka, Kiedy my obchodzimy 


uroczyście dni wyzwolenlo spod 
hitlerowskiego terroru, zbrodnicze 
proklyki odżywają w Chile, Ma to 
być sposób utrzymania sprzecznej 
z wola i interesami narodu dyk- 
ta tury wojskowej. 

Kolonie procy dfo dzieci, zwo¬ 
lenników zomordowanega prezy¬ 
denta Solyodoro Allende. to nic 
innego jak obozy koncentracyjne, 
w których przez siontoż i gwałt 
uderza sie w najmniej odpornych 
- najmłodszych. 

Wśród społeczeństw upomina- 
jqcych się o los dzieci chilijskich 
jesteśmy i rny, naród najbardziej 
dotknięty zbrodniami popełniony- 
mi na dzieciach, (bis) 



15 lal Istnienia Klubu Międzynarodowej 






Przyjaźni w Krakowie! 


Niedawno zaproponowaliśmy drużynom harcerskim oraz drużynom 
NSPS utworzenie Klubów Czterech Kontynentów, Jako przykład dla 
tych, którzy dopiero rnajq zamiar rozpocząć tokq działalność, może 
służyć klub istniejący od t5 tal przy Młodzieżowym Domu Kultury w 
Krakowie. Opiekunka krokowskiego Klubu Przyjaźni Międzynarodowej 
jest pani Janino Dębsko i jej też zasługą jest to, że klub skupie aż 
Ź20 uczniów z wielu różnych szkół. 

Członkowie klubu korespondują ze swoimi rówieśnikami z całego 
niemal świata- Najwięcej listów wymieniają z dziećmi ze Związku Ra¬ 
dzieckiego, Czechosłowacji I Bułgarii, 

ijMieć przyjaciół pozo swoim otoczeniem, więcej, bo poza swoim 
krajem, to cenna nęci" — mówi Lucyno Masłowska, któro od czterech 
łat koresponduje ze Swletłaną GaEmczenko re Związku Rodzieckiego. 
„Oprócz poznania innych łudzi i obyczajów ważne jest także pogłę¬ 
bienie znajomości języków obcych" - dodaje inna członkini klubu, 
Joanno Gamrat. 

Wielu spośród jej kolegów i koleżanek może pochwalić się całymi 
stertami kolorowych pocztówek, lub bogatymi zbiorami znaczków poci. 
lowych. No adres klubu nadchodzi takie wiele pamiątek., wśród nich 
lalki w ludowych strojach, lokle jak to. którą widać no zdjęciu. Joan¬ 
no w czasie najbliższych wakacji wybiera s«ę do Doniecko na zopro- 
irenie swojej przyjaciółki, z którą koresponduje od 4 lat. Mo nadzieję. 


że w następnym roku będzie ją goście w Krakowie- Oczywiście me dla 
wszystkich ostatecznym rezultatem wieloletniej korespondencji będzie 
zagraniczna wycieczka. Większość zadowolić. się musi podróżami po 
mapie. Ale lo leż i satysfakcja ogromna, I przyjemność, t korzyść spo¬ 
ra - Joanno i jej koleżanki mają od dawna „murowane" piątki z ję¬ 
zyka rosyjskiego. ( w *) 

Zdjęcte^ M. Szymański 
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Wrdłui murów obronnych niderlandzkiego miasta Audenae/de przesuwa się niewielki orszak. Prowadzi 
go na białym koniu sam cesarz Karol V (tnnofcientif Smoktunowski)* Miasto niby wymarłe witego groźną . 
ciszą. Jedynie Dy) Sowizdrzał obserwuje z ukrycia wjazd króla. Oto scena z filmu o Dylu Sowizdrzale nakręeo* 
na w naszym Malborku. O filmie czytaj na stronie piątej- Zdjęcie Jerzy Troszczyński ^ 



STANDARD RÓWNY BUDOWNICTWU 
__ MIEJSKIEMU 

FABRYKI DOMÓW DLA WSI 


BYDGOSZCZ. Mojg z 
czego cieszyć , się 1 rolnicy 
województwa bydgoskie¬ 
go. Już w 1976 r, zostanie 
oddano do użytku w Sę¬ 
polnie fabryko domów dlo 


wy Zjednoczenia Budow¬ 
nictwa Rolniczego w Byd¬ 
goszczy Będzie ono pro* 
dukowola rocznie 4 tysią¬ 
ce izb z wielkopłytowych 
elementów gotowych. W 
pierwszej kolejności za¬ 


spokajane będą potrzeby 
załóg państwowych gospo¬ 
darstw rolnych. 

Obecnie trwają wstępne 
proce do budowy drugiej 
fabryki tego rodzaju w Ry, 
pinfe. 

Fabryki domów dla wsc 
przyspieszają tempo bu¬ 
downictwa mieszkaniowe¬ 
go i zapewnią rolnikom 
standard mieszkaniowy ni¬ 
czym nie odbiegający od 
nowoczesnego budownic¬ 
two miejskiego, (bil) 


wsi, wznoszona z Inicjały- 



Kryptonim „Radosna zima” 


RADOM (MSI). Zaczęły 
się zimowe ferie. Wiele 
harcerek, harcerzy i zu¬ 
chów wyjechało no obozo¬ 
wiska, ale niestety nie dla 
wszystkich chętnych wy¬ 
starczyło miejsca. Ci, któ¬ 
rzy został} w Radomiu, no 
pewno się jednak nie nu¬ 
dzą. Dlo nich bowiem Ko¬ 
menda Hufca ZHP zorga¬ 


nizowała akcję pod kryp¬ 
tonimem ..Radosna zimo' 1 , 
Są i zajęcia no basenie (z 
braku lodu trzeba zado¬ 
wolić się wodą!), w świet¬ 
licach i domach kultury, 
wspólne oglądanie Wmów. 
Harcerze i zuchy biorą 
również udział w Vl.il ,,Raj- 
dzie na raty" im. Sb Wer¬ 
nera. mogą spróbować 


swych sil w konkursach i 
przepisów ruchu drogowe¬ 
go i wiedzy pożarniczej 

Okazuje się* ie wakacje 
w mieście możno spędzić 
równie wesoło i prryjemnie 
jok no zimowisku - zależy 
to tylko od pomysłowości i 
chęci samych harcerzy 
(Krzysztof lipiński). 




i... Grażyna 1 i 


W listopadzie* w surowych jesz' 
cze muroch Zamku Królewskiego 
eksponowano proce Władysława 
Hasiora. Początkowo frekwencja by- 
ła Thikoma. ale wraz z upływem 
czasu i pojawiającymi się recenzja¬ 
mi w gazetach, wzrosła tok. ze 
osiągała dziennie 10 tys, osób. 
Niektórych wiodła dekawośc. innych 
— zwykły snobizm. 

Przeciętna uczennico, Grażyno M, 
też poszło, o jakie. Po pierwsze 
zwolniono w tym celu klasę pa 
trzech lekcjach, o po wtóre, ryle się 
o tym ostatnio mówi, żc i Groży-* 
na chciałoby powiedzieć, że było, 
widziała, ma swoje zdanie na ten 
temat. 

Grażyna nie potrafi samo kpn 
lemplowoc lest jej do lego potrze¬ 
bno pomoc Ewy, Ewo spełnia rolę 
tłumncic. 


Dokończenie na sli, 7 
















































Dsis przedstawiamy: 


15 itjctnn bt. delegoęje Por- 
tugolu » Ifiech organizacji ncrro^ 
do«a«yiwQlenciych Angoli pod' 
pisojy poroiumienit o pii|inomu 
temu terytorium całkowitej nie- 
padlęgJoict. Mo to nastąpi n 
listopada 1975 f., po czternastu 
latach walk. 

KiUunastc4etm okres dii ałoń 
parci lanc kich prteowko łno- 
ł|m koloniialorom wpłynął na 
powitanie n Angoli tnech, uf- 
rai ni* różniących ii 4 międif w- 
bq, orgomiacji. Zloiyło 114 na to 
wiele przyczyn: pociąwsiy od iói- 


ANGOLA 


nic plemiennych, a na programie 
społeczno-politycznym konciąc. 
Istotny wpływ miały również 
zmigny zachodzące w sąsiednich 
krajach afrykańskich: m Ludowej 
Republice Konga oraz w Zatrze. 
Najbardziej radykalną organiza¬ 
cją jest Ludowy Front Wyzwole¬ 
nia Angoli (MPLA), którym kieru¬ 
je dr Agostino Neto. Jest ona 
najpowszechniej mona [ akceptom 
eona. Sardzie) zachowawczy jest 
Front Wyzwolenia Angoli (FINA). 
Przewód ii rum Roberto Hołd en. 
Z kolei Narodowy Związek Pełne¬ 
go Wyzwolenia Angoli (UNITA) i 
jego przywódca dr Janas Sarimbi 
starają się* by ich program bfl 
dla wszystkich atrakcyjny. 

Moment obalenia władcy la- 
szystowskiej w Lizbonie, w kwiet¬ 
niu 1974 t-r zastał te organizacje, 
prowadzące walką samodzielnie. 
Dopiero po kilku miesiącach 
wstępnych rozmów, w trakcie któ¬ 
rych w roli rozjemcy występował 
minister spraw zagranicznych 
.Portugalii Mario Soares, doszło 
do porozumienia. W styczniu 
1975 r. w Mombassi* lity orgarri- 
jacje wyzwoleńcze Angoli, podpi¬ 
sały dokument uzgadniający Ich 
wspólne stanowisko wobec rządu 
portugalskiego. Bodźcem dodat¬ 
kowy m była próba nadania Kq- 
bindzie, jednej 1 prowincji Ango¬ 
li, autonomii. Na tym niewtełkim 
skrawku ziemi znajduje sią głów¬ 
ne bogactwo Angoli - ropa naf¬ 
towa. Według opinii rzeczoznaw¬ 
ców Ko bind a produkować będzie 
tyk rapy, co Nigerio, Jest to 
główną przyczyną powstania, 1 
inspiracji obcych monopoli, sepa¬ 
ratystycznej organizacji Frontu 
Wyrwo leni a Enklawy Kabingl 
(FLfC). Podjęło ona próbą za¬ 
machu Sianu, udaremnioną przez 
wspólną akcją wojsk portugal¬ 
skich i oddziałów MPLA 

Porozumienie ongokmsko-por¬ 
tugalskie zakłada utworzenie 
Rządu Tym czasowego, który prze¬ 
prowadzi wybory do Zgromadź** 
nia Konstytucyjnego, które z ko¬ 
lei wybierze pierwszego prezy¬ 
denta Republiki Angoli, (ki) 

Obszar: 1 246 700 km kw.; lud¬ 
ność; 5 362 000? Stolica; Luanda. 



ZLOIO - ipłty lśniący metal, stelo się no prze- 

1 triem wujkom synonnr>em bogactwo 1 ra moi nosek 
Błlo ano najprawdopodobniej pierwszym metalem 
jolu pomol czlowie* pterwotny 5 iqIq się tak dlcle* 
go. ;e tako jeden 1 niewielu, metal ten występuje 
w pftyfodiie również w stanie czystym, Nasi pro- 
przodek sprzed tysięcy lot znajdował błyszczące 
grudki złoto nod brzegami riek i strumieni. Ze 
wzglądu no właściwości tego metalu, który nigdy 
me troci połysku, przypuywał mu często moce nad' 
pfiyrpdione i właściwości leczmcie. 

Dopiero później człowiek odkrył w zlocie inne je¬ 
go zalety - miękkość i łatwość obróbki. Zaczęły po¬ 
wstawać złote ozdoby o lokie przedmioty kuHu re* 
ligijnego Wiainie z tego okresu posiadamy cały 
szereg wydobytych 1 ziemi złotych ozdób. Znajduje 
się je najczęściej w ruinach starożytnych mrost i o- 
nedli. lttorę istniały przed 5 Ciy 4 tysiącami lot. 

Z upływem lot człowiek nauczył się, oprócz zbie- 
romo ziarenek złota, takie 
wydobywania tego szlachet¬ 
nego k rusicu ze złóż oraz 
oddzielanie go od skoł i n- 
nych minerolów. które towa¬ 
rzyszą zlotu. 

Jui w I wieku me. istniały 
prawd iiwe kopalnie złota o- 
roi ośrodki przemysłowe, w 
których przerobiono złotodaj¬ 
ne skoły no czysty metal. 

ILE JU2 WYDOBYTO 
ZŁOTA? 

Ściśle odpowiedzieć na to 
pytonie jest trudno, gdyż nic 
zawsze rejestrowano ilości 
wydobytego złoto. Niemniej j 
uczeni dość dokładnie usta 
tili, że na przestrzeni minio 
nych ó tysięcy lot wydobyto l 
ziemi około 95 tysięcy ton te¬ 
go kruszcu. Z ilości tej w 
ciosach starożytnych, a więc 
od około 4000 r, p.n.e. do ok. 

500 r. rve. wydobyto łącznie 
ok, 10.25C ton złoto. Liczby 
te dotyczą wszystkich konty¬ 
nentów 1 wyjątkiem Ameryki, 
któro — choć jeszcze nte od¬ 
kryta dla Europy - musiała 
także wydobywać złoto. 

Przez cafe średniowiecze 
(od ok. 500 do 1492 roku), 

Czyli przez okres 1000 lat 
wydobyta zaledwie 2.470 ton 
tego kruszcu, W tym właśnie 
okresie coraz bardziej rozpo 
wszechniolo się (zapoczątku m 
wane już w starożytnym Riy* “ 
mte) stosowanie zlata jaka 
pieniądza, 

Odkrycie Ameryki i maso- 
wo grabież złota należącego 
do Indian (najczęściej połą¬ 
czono z podstępami [ mor¬ 
derstwami J zaspokoiło po¬ 
czątkowo potrzeby Europy na ten kruszec. 

Po okresie nasycenia przyszedł znowu „głód" zło¬ 
ta. 2 a potrzebowanie no nie rosło, tym bardziej, że 
na kontynencie europejskim zacięły rozwijać się ka¬ 
pitalistyczne stosunki ekonomiczne, [oko następstwo 
ttw. rewolucji technicznej oraz związanego 1 nią 
handlu. Zaczęto więc intensywnie poszukiwać złóż 
złota, udoskonalać proces wydobywania i oczysz* 
czarno kruszcu. Szczególnie intensywnie gorączko 
zlata wystąpiła no przestrzeni KIK i XX wieku. W 
□kresie tym uruchomiano ponad 30 kopalń złota a 
dużej wydajności. Doszło do takiego tempa wydo¬ 
bycia, że w cfągu zaledwie dwóch lot wydobywa się 
obecnie więcej złotego kruszcu niż przez cały okres 
średniowiecza I 

„ZŁOTE" PAŃSTWA 

Współczesne złoto pochodzi głównie z Republiki 
Południowej Afryki, gdzie w 1974 r, 400 tysięcy Mu¬ 
rzynów pod nodzorem 36 tys. białych wydobyło oko¬ 
ło 729 ton złoto, Stanowi ta ponad połowę Świato¬ 
wej produkcji rocznej. Sześć potężnych paedsię^ 
blorstw finansowych zarządza 42 kopalniami złota w 


kroju apartheidu. Osiągoją one ogromne zyski, 
g* jwnie dzięki temu, ze jest (om pod dostatkiem ta¬ 
niej, murzyńskiej siły roboczej. 

No koidą tonę złota musi być wydobyte na po¬ 
wierzchnię ponad 100 tys ton rudy - często z głę¬ 
bokości ponad 3 km! — a następnie przetworzone. 

Drugim liczącym się w świeci* producentem złota 
jest Związek Radziecki, którego roczne wydobycie 
eksperci szacują na akolo 380 ton. Ponadto do 
„klubu złotych państw"’ należą jeszcze: Kanada, 
USA, Australio, Ghano, Rodezjo. Filipiny, Kolumbio 
i szereg innych mniej moczących pod tym wzglę¬ 
dem krojów. 

LUDZIE TRACĄ ZAUFANIE 
DO PAPIEROWYCH PIENIĘDZY 

Znąjdujący się aktualnie w powszechnym obiegu 
pieniądz papierowy mo spełniać triy zasadnicze 



Czasy indywidualnych poszukiwaczy złota (T) dawno jui minęły. Diii złoto wy¬ 
dobywa się tak jak rudę żelaza i wytapia w piecach (2). Największym współczes¬ 
nym magazynem żółtego kruszcu jest Fort Knoi (3), w którym USA przechowują 
swoje rezerwy państwowe. 


Cenę jednej uncji (31,1 grama) złota ustalono na 
35 dolarów. Miota ona być fundamentem całego sy¬ 
stemu, w którym relacje poszczególnych walut naro¬ 
dowych odnoszono w stosunku do dolorą. Ta sta¬ 
bilność kursów walutowych mogłoby funkcjonować 
tylko wówczas, gdyby utrzymano stalą cenę złoto. 
I to udawało się prlez długi cios. Ale jck jui 
wspomniałem, w końcu lot sześćdziesiątych cena 
wolnorynkowa złoto zacięło rosnąć tok szybko, że 
banki centralne nie byty już w stanie ratować ofi* 
cjolnej ceny złota i zaprzestały wymiany popiera- 
wych pieniędzy na iloto. 

To było początkiem późniejszej lawiny. W roku 
1971 Stony Zjednoczone musiały przyznać się do 
porażki rezygnując i fikcji, ze dolar jest wymienial¬ 
ny na złoto. 

W krótkim odstępie ciosu przeprowadzano dwie 
dewaluacje dolara ustalając w 1973 r. nowy jego 
kurs no 42,2 dolara zp uncję. Jednak i to również 

było fikcją, gdyż wymie¬ 
nialność dolara nigdy nie 
zostoła przywrócona. Od le¬ 
go czasu niemal wszystkie 
sztywne stosunki między war¬ 
tościami norodowych walut 
zostały zarzucone i wprowo¬ 
dzono system „płynnego kur* 
su". W praktyce oznoczo to, 
ii oficjałnie zioło zostało wy¬ 
łączone i systemu walutowe¬ 
go stając się jedynie towa¬ 
rem, ole jakże atrakcyjnym, 
łego ceno wynosi obecnie o- 
kolo 180 dolarów zo uncję, 


OPERACJA, 
KTÓRA NICZEGO 
NIE ZMIENIŁA 

Lęk przed potęgującą się 
inflacją spowodował, że od 
31 grudnia ub. r. w Stanach 
Zjednoczonych znowu walno 
obywatelom kupować złota w 
sztabach, Na rynek nucono 
10 min uncji, czyli ok, 311 
ton, spodziewając się, że 
społeczeństwo ogarnie fala 
„gorączki zlata", że będą za 
nie płacić coraz większe ce¬ 
ny. Nic takiego się nie 'stolo, 
wprost przeciwnie, cena zła- 
ta spodla nawet o około 20 
dolarów zo uncję. 

Niemniej od wielu już lot 
prywatne zapasy złota ukry¬ 
te w sejfach, skarbcach i 
przysłowiowych pończochach 
stale rosną. Ile jest tego 
„prywatnego'' złoto, nikt nie 
wie. Wiadomo tylko, że leży 
ono bezużytecznie - mowo 
o zlocie w sztobach, a nie bi¬ 
żuterii - stwarzając dla ich 
właścicieli Iluzoryczną pew¬ 
ność siebie, 


Funkcje: miernika wartości, pośrednika w wymianie, 
środka gromadiema i przechowywania gospodar¬ 
czych wartości, Tok powinno być,' ole nie jest, Szcze¬ 
gólnie trzecie) funkcji pieniądz ostatnio nie spełnio. 
Oznacza to, ze ludzie obawiają się trzymać gotów¬ 
kę, ponieważ szalejąca inflacjo *) powoduje straty. 
Co w takiej sytuacji robią posiadacze dolarów, fun¬ 
tów czy Innych tiw. mocnych wolut? Wyłbywają 
się ich kupując towary o trwałej wartości, m. In, 
obrazy, dzieło sztuki, no t przede wszystkim złoto. 
Żółty meto) mo bowiem szczególną siłę przyciąga¬ 
jącą, gdyż jest „nietniizczolny* - , 

Z tych włośnie przyczyn od mniej więcej 10 lat 
ceno złoto na wolnym rynku stale rośnie, o w os¬ 
tatnich dwóch latach wzrosło gwałtownie. 

MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM 

30 lot temu kroje kapitalistyczne utworzyły tzw. 
Między no rod owy fundusz Walutowy* który mioł m.in. 
zapewnić stabilność kursów poszczególnych wolut 
narodowych. 


CO DALEJ Z ŻÓŁTYM KRUSZCEM? 

Prawdę mówiąc nie wiadomo. Niektórzy ekono¬ 
miści twierdzą, że złoto nigdy już nie będzie pełniło 
funkcji monetarnej, z kolei inni - wprost przeciw¬ 
nie, ze nowy system walutowy świata powinien być 
oparty na złocie. Jeśli bowiem do tego nie dojdzie, 
wówczas poszczególne wałuty zostaną pozbawione 
stałej skali odniesienia swej wartości. Gdyby jednak 
ustalono nowy parytet pieniądza a mery końskiego na 
poziomie ISO dolarów za uncję i w stosunku do tej 
relacji okreś/ono sztywne kursy innych walut, ta i tak 
nie ma pewności jok długo taki system mógłby 
przetrwać, A więc co będzie dalej ze złotym krusz¬ 
cem? - oto Jest pytonie, 

STANISŁAW BOROWIECKI 


*) Inflacja - proces ekonomiczny, który przejawia 

się we wzroście cen towarów i związanym z tym 
spadkiem rzeczywistej wartości pieniądza. 


Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR 

POLSKA. Obradujące w dniu 21 
stycznia Biuro Polityczne zapoznało 
się z informację o pobycie delegacji 
KC PZPR z łow, Edwardem Gier- 
kiem na czele w Republice Kuby oraz 
u Republice Portugalii, Poddano 
wstępnej ocenie wyniki gospodar¬ 
cze w minionym roku. Stwierdzo¬ 
no, że gospodarka rozwijała się po¬ 
myślnie a w niektórych dziedzinach 
zadania ekonomiczne wykonano z 
nadwytką Przedmiotem analizy by¬ 
ły również inwestycje w służbie zdro¬ 
wia, 

W Chile bez zmian 

CHILE. Junta chilijska nadal ter¬ 
rorem podtrzymuje ^sympatie” spote- 


L/eńitwa, Mnoż^ się aresztowania. 
Tylko w grudniu ub. roku z powodów 
politycznych aresztowano tam 2.600 
osób Dane le podała delegacja Mię¬ 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża, 
która odwiedziła 42 więzienia, 

Bonn utrudnia 
normalizację stosunków 
z NRD 

NRD Po nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych ze 112 krajami, 
NRD przystąpiła du opracowania u- 
mów' konsularnych. Do tych krajów 
wystąpił rząd RFN i ostrzeżeniem, że 
zgodnie ze swoją konstytucją nadal 
reprezentuje on na zewnątrz interesy 
wszystkich Niemców. Ostrzeżenie to 
jest niezgodne ł układem generalnym 
zawartym między obydwoma pań- 







.V' 




jitwami. które nv In, mówi, że,żadne 
z państw- nie będzie występować nn 
zewnątrz w f imieniu drugiego. Pismo 
bońskiego MSZ żywo przypomina 
działalność z okresu zimnowojenne- 
go. A mogło by .się wydawać, ze len 
okres mamy już za sobą. 


Niezrealizowane 

porozumienie 

WIETNAM PLD, W tych dijiach 
mija 2 lata od chwili podpisania po¬ 
rozumienia paryskiego o zaprzesta¬ 
niu wojny i przywróceniu pokoju w 
Wietnamie. Pozostało ono tylko na 
papierze bowiem reakcyjny rząd gen, 
Thieu niemal natychmiast po 
podpisaniu porozumienia, przystą¬ 
pił do aukcji pacylikąeyjnych ł \ W 
więzieniach i obozach reżimowych 
przebywa nadal ok. 2Q0 tys. więźniów 
politycznych. Sajgon tępi wszelkie 
przejawy opozycji demokratycznej. 
Nie zrealizowano żadnych kroków w 
celu powołania Krajowej Bady Po* 
jednania I Zgody Narodowej oraz 


przeprowadzenia wyborów powszech¬ 
nych w Wietnamie Płd. 

Pomoc Arabii Saudyjskiej 
dla Egiptu, Jordanii i Syrii 

ZR A. Z podróży do Egiptu, Jorda¬ 
nii i Syrii powróci! do stolicy swego 
kraju król Arabii Saudyjskiej — Faj- 
siiL Głównym celem wizyty było usta- 

lenie wspólnego stanowiska wobec 

" 

Izraela, W czasie pobytu król Fajsal 

. 

udzielił tym krajom pomocy finanso¬ 
wej w wysokości S0G min dolarów. 

Wg nieoficjalnych doniesień w przy : 

V 

sztym miesiącu ma dojść do spotka¬ 
nia przywódców Syrii t Egiptu, w 
którym będzie uczestniczy! Jaser 
Arafat. fbzj 




























Wyścig z czasem! 

4 bloki 200-megowolowe w ciągu roku! 




MEGAWATÓW! 


NOWE CZARNOWO, jur piąty rok trwa budowo kombinatu 
energetycznego „Dolno Odra" w Nowym Czarnowie koło Gryfina 
w pow, szczecińskim. Kombinat ten ustępuję no razie tylko słyn¬ 
nym Kozienicom. Decyzją Biuro Politycznego KC PZPR. podjętą 
pod koniec roku 1973, określono docelową moc elektrowni no 3400 
megawatów. Zużycie energii elektrycznej w naszym kroju uzależnio¬ 
ne jest od tej jednej gigantycznej elektrowni. Dlatego każde* choć¬ 
by niewielkie* skrócenie cyklu budowy tej inwestycji jest ważnym 
wydarzeniem gospodarczym, 

Zologo „Dolnej Odry" znacznie wyprzedza harmonogram ptO’- 
dukcji energii* Dzięki zwiększonemu wysiłkowi budowlanych l blok 
energetyczny rozpoczął proce pól roku przed terminem, czas bu¬ 
dowy II bloku skrócono a 7 miesięcy, podobnie jak 1H bloku. Obec¬ 
nie montuje sie kocioł i turbinę IV bloku, A zatem zostanie wy¬ 
równany rekord Kozienic: ODDANIE DO UŻYTKU 4 BLOKÓW 
200-MEGAWATOWYCH W JEDNYM ROKU! 

Trwa tu wyścig z czasem. Wyścig skuteczny. „Dolna Odra" mo 
10 sobq już pierwszy miliard kilowotogodzm dostarczonej energii 
elektrycznej. {bis) 

Zdjęcia: Morek Szymański 


ROZWIĄZANIE KONKURSU CSH „WYPRAWA PO SKARB" 

ZAMIESZCZONEGO w 115/116 NB „ŚWIATA MŁODYCH" Z DN. Z4-26.XII.1974 B. 


Nu Konkurs wpłynęło ponad 21.000 od¬ 
powiedzi. 

Prawidłowo odpowiedz; 

„Ja mam ló lot", 

„Wielkq satysfakcję ma, kto kupuje w 

CSH"* 

W wyniku losowania nagrody otrzymuję: 
MOTOROWER - Roman Dudek, Bogto* 
tynio, 

ROWER SKŁADANY - Ciarek Bochenek, 
Lwówek &K 


NAMIOT DWUOSOBOWY - Ewa Żyłko, 
Nowogród Łomż. 

ZEGAREK NA RĘKĘ - Sylwester Strzylak, 

Struga. 

PŁYTY DŁUGOGRAJĄCE: Miłosław Grzyb 
- Nrerodo, pow, Częstochowo, Krystyna 
Skrzek « Brzeg, Stanisław Krysiufa - Haj¬ 
nówko, Danuta Stubińska - Żukowa, 

BONY KSIĄŻKOWE PO 50 ZŁ: Małgorza¬ 
ta Bielska — Lublin, Małgorzata Błońska - 


Piudnik, Urszula Pienińska - Kazimierz Gór* 
niciy P Jola Cichoń - Olesno, Danuta Kacz¬ 
marek - Konin, Adam Noga — Turzo, pow, 
Gorlice, Jarosław Morawski - Skała k* Oj" 
cowa. Mirosław Kurkowski - Bąkowa. pow, 
Gdańsk, Piotr Święcicki — Toruń, Grzegorz 
Kotarba - Trzebinio-Siersia, 

Nagrody w postaci bonów no nabycie 
wyżej wymienionych artykułów wysyłamy 
pocztą, (bis) 


\ 




„ POLLENA" 

DLA CIEBIE 


; 


i; 


Jakich? 


■ PRZECZYTAJ t ■ WYPEŁNIJ! 

■ WYŚLIJ NA NASZ ADRES! 

Na kopercie zaznacz tytuł: 

„POLLENA" DLA CIEBIE. 

To tytut drukowanej niżej ankiety. Ankiety 
na temat urody, na temat kłopotów z niq, na 
temat sposobów ich unikania. 


* * J 


v - i 


| jnhhch? (nazunj J J*ik często? 

do i warzy 

' i 


„do rąk 



do udu 



do wtoków 

* 



2* Ciego chciałabyś (chciałbyś) się dowiedzieć no j 
tema! prawidłowej pielęgnacji; i 

J 

gwarzy 


i 

rąk 

f 


‘ - 1 

.. * i 

- ---- 1 


■ 9 W- 

3. Z kupnem jakich kosmetyków miałaś (miałeś) 




ostatnio kłopoty? 


Imię i nniwhko 


wiek 


udrcs 








Przysłowie „w zdrowym ode 
na aktualności. Wszyscy je powtarza 
dają sobie trud, by Hala rzectywłścte 
pogodny. Pawredide sami, kto i Wai wsta/e ro 
minut wcześniej, by poświęcić |e na Ćwiczenia 
A kto posiada w swoim domu sportowy 
go nie trzeba przecież ani dnia miejsca* i 
rodzaju drobinek* drążków i poręczy, Wystarczą 
jak„. łóżko* dywan* krzesło łub fotel* ifcgJtanfca 
długości kij. piłeczki tenisowe*,. Dla pragnących 
cienia rozwijające szczególnie mielnic I siłę pr 
tle o ciężarze do Z kg* esponder, gumowy 
bandaż elastyczny. Natomiast d, którzy pasjonu 
majsterkowaniem, mogą wykonać „popęd" - przyr 
nały dlo wszystkich, o srezególnie dla tych* którzy r 
poty z utrzymaniem równowagi. Sposób wykonania 
prezentujemy no rysunku* Można go wykony*loć za 
pokoju, przedpokoju* Jak I na podwórku czy chodniku. 


A jeśli w domu znajduje się wanna, to tok* jak byście j 
siadali prywatny boscn f Wprawdzie nie można w 
ale strumień wody i prysznica nie tylko ociyszcio 
również doskonale je masuje 1 hartuje. Szczególnie jeśli pt 
cioć będziecie no przemian strumień wody ciepłej i zimnej 
wodną terapię stosujcie po zakończeniu wszystkich zap ,J 
wonych no ranek ćwiczeń, o także przed snem. 

Wszystkie przyrządy gimnastyczne powinny indj,dowa< 
jednym miejscu, oby poszukiwanie Ich nie pochłaniali 
który przeznaczyliście na ćwiczenia. 

Podaliśmy sposób na „solę gimnostyczną" w 
wyposażenie. Począwszy od tego numeru „Świata 
w każdym r sześciu następnych znajdziecie propozycje 
no każdy dzień tygodnia. Po pewnym czasie motecie je 
nioć, wzbogacając o nowe elementy. 

Gimnastyka i ćwiczenia w domu są dla zdrowia i doi 
samopoczucia niezbędne, ale byleby ile, gdyby id 
nieb się ograniczyli. Dopiero połączenie ich ze 
wietnu jest kluczem do harmonijnego 
zgrabnej sylwetki i zdrowia. 

RYSZARD 


SALA 

GIMNASTYCZNA 

W... POKOJ1 

PONIEDZIAŁEK -* UKŁAD Nr 1. 

Po przebudzeniu nie wyskakuj natychmiast z łóżko, ale leząc 
na winok wykonaj kilka głębokich wdechów ] wydechów, prze¬ 
ciągnij się ai kości w stówach zatrzeszczą* o następnie chwyć 
- rękómi zo krawędź łóżka (tapczanu) i całym ciałem obrać się 
kilka razy w lewo i w prawo, podnieś nagi do pionu, wykonaj 
„nożyce" i „rower"* następnie siadaj i wolno opada? no po¬ 
duszkę Po tej wstępnej zoprowte wyskocz z łóżka, otwórz okno 
(zwróć uwagę, oby nie było przeciągu) i przejdź do ngstępnych 
ćwiczeń* 

Usiądź no dywanie i wykonaj kilka skłonow w przód, doty- 
kajać stóp palcami wyciągniętych przed siebie rok. Leząc na 
wznak podkurcz nagi, oprzyj nad głowa ręce dłońmi do dywa¬ 
nu i wykonaj „mostek", o następnie ..stójkę' 1 na łopatkach 
r kilka przewrotów w tył i w przód. Kiotki spacer kończy ćwi¬ 
czenie, 


Zdjęcie: K. Adamowski 
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prreiikody powoduje dyskwalifikację 
iowodniko. 
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S 


6*6 


* \ 
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po raz 
plqty 
czyli 


Zwycięzco otrzymuje ilość punk* 
lów równą* liczbie startujących* każdy 
następny - o jeden punkt mniej od 
poprzednika, 


JL-' t 
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Kręgielnio 
pod drzewem 




„DIo każdego*'*.. bowiem moie jq zorganizować drużyna* la* 
stęp, a nawet dwie* tny osoby, na niewielkim placu lub podwór¬ 
ku* na śniegu i bez śniegu, A ze sprzętu wystarcza: rower lub 
sanki, pitka nożna lub hokejowy krążek, granat ćwiczebny, ka¬ 
mień lub śnieżki, kilka metrów sznurka i tny kotki, „oszczep" 
wykonany z tyczki 1 sześć patyków z chorągiewkami, 3-metro- 
wa deska o szerokości 40 cm, dwa okrąglaki L, to wszystko. 


ciebnym, kamieniem lub śnieżkami 
i odległości 10— 15 m ad lewnętrine- 
go pierścienia kola. 

Za każdy celny rzut do kola nr t 
- 3 punkty, nr 2 - 2 punkty* nr 3 - 
1 pkt. Liciy się miejsce upadku gra¬ 
natu (kamieniu, śnieżki), Każdy za¬ 
wodnik ma prawo do trzech nutów. 


iak no każdych zawodach* również na „olimpiadzie" prowa^ 
diimy punktację zespołową i indywidualną. Oto przykładowo 
tabela wyników: 


1 

Zastęp 1 

Konkurencje 

t 

U 

HI 

IV 

V 

VI 

1, 

Dejach’ 

Tomasz 

3 

5 

7 

0 

7 

t 

2. 

Sawicka 

Bożena 

1 

7 

S 

3 

10 

3 

3* 

Witkowski 

Leszek 

3 

4 

15 

2 

6 

2 ! 


Razem 

7 

13 

30 

3 

23 

fi 


Razem 

pit 


23 


32 


34 
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Zawieszamy piłkę na sznurku przy¬ 
mocowanym do gałęzi drzewa, no 
wysokości 30 cm nad ziemią. W od¬ 
ległości 3-4 m zatykamy w ziemię 
lub śnieg (na linii prostej) kolki o 
wysokości 1,5 m i odległości 20 cm 
Jeden od drugiego. Zawodnicy kolej¬ 
no „rzucają" zawieszoną no sznurku 
piłką starając się uderzeniem prze¬ 
wrócić kolki. Kardy zawodnik ma 
prawo do jednego nulu. 



3 

Wyścig 

0 

z przeszkodami 



Bramkę możemy wykonać z tyczek 
lub między drzewami, rozwieszając 
na odpowiedniej wysokość I linkę 
(poprzeczkę). Wymiary bramki mogą 
być różne, w zależności od planowa¬ 


nego stopnia trudności i warunków. 
Np. bramka do strzelania piłką może 
mieć 4 m szerokości i 2 m wysokoś¬ 
ci, a do strzelania krążkiem hokejo¬ 
wym - 2 m szerokości i 1 m wyso¬ 
kości 


Wyścig prowadzimy no rowerach 
lub na sankach. Przy wyścigu no 
sankach rozmieszczamy na trasie ó 
chorągiewek* a 4 m przed metą — 
bramkę o szerokości 1 nu Na trasie 
wyścigu rowerowego rozmieszczamy 
przeszkody według zamieszczonego 
rysunku. Cala trasa me powinna być 
dłuższa nfz 30 m. 



wej> raz z prawej ich strony, ai do 
ostatniej chorągiewki (pierwszej od 
linii startu) podają pitki następnym 
zawodnikom za Unię startową. W 
przypadku przewrócenia chorągiewki 
Zawodnik musi się zatrzymać, usta* 
wić chorągiewkę i dopiero kontynu¬ 
ować bieg. Za ominięcie chorągiew¬ 
ki potrąca się 1 punkt. Sztafeta zwy¬ 
cięsko otrzymuje !0 punktów, druga 
- 9 punktów Ud*, minus punkty za 
ominięcie chorągiewek. 


\ • 






Zq każdy przewrócony kolek za¬ 
wodnik otrzymuje t punkt, ale jeśli 
przewróci wszystkie kołki - otrzymu¬ 
je premię -f 1 punkt, czyli 4 punkty. 


Każdy zawodnik oddaje trzy strza¬ 
ły z linii odległej od bramki o 10-15 
m. Za każdy teiny strzał zawodnik 
otrzymuje l punkt* 


Zawodnicy startują indywidualnie. 
O zwycięstwie decyduje czas. Nie¬ 
prawidłowe pokonanie lub ominięcie 



Slalom z pitką 
tub krążkiem 
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ftiul 
do kota 
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Cel rzutów * trzy koła wspótśrod- 
kowe: pierwsze o średnicy IDO cm, 
drugie - 150 cm l trzecie - 200 cm* 
Rzuty wykonujemy granatem ćwi- 



Oizczep możemy wykonać t tycz¬ 
ki o długości 1*5-2 m* obitej na koń¬ 
cu blachą (grot). Tarczę, a właści¬ 
wie kolo, wykonujemy z drutu lub 
giętkiego patyka o średnicy 70 cm 1 
zawieszamy je na wysokości 2 m nad 
ziemią. Rzuty wykonujemy z linii od¬ 
ległej 10-15 m od „tarczy 14 , 

Zawodnicy mają prawo do trzech 
rzutów wykonywanych z miejsca lub 
i rozbiegu, Jeśli zawodnik przekroczy 
linię rzutów, rzut uznaje się za spa¬ 
lony* Za każdy celny rzut zawodnik 
otrzymuje 1 punkt 

PAMIĘTAJCIE O ZACHOWANIU 
BEZPIECZEŃSTWA, SZCZEGÓLNIE W 
CZASIE RZUTÓW „OSZCZEPEM 41 I 
GRANATEM (KAMIENIEM) I 


ęfl 




Na trasie o długości 25 m usta¬ 
wiamy 6 chorągiewek wysokości 1,5 
m* Pierwsza w odległości 5 m r ostat¬ 
nia 20 m od linii startu, pozostałe w 
odległości 3 m od siebie, Tor powi¬ 
nien mieć 3 m szerokości. Tworzymy 
tyle torów. Ile jest sztafet. 

Pierwsi zawodnicy ruszają i linii 
startu równocześnie prowadząc pił¬ 
kę między chorągiewkami, raz z Je* 


i 



nieznane 


CUDZE CHWALICIE 


SWEGO 



IE Z 
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J EST ciemna bezksiężycowa noc. 
Stadnicki wraz ie skrzykniętą na 
prędce szlachta zbliia się do 
podwórca zamkowego W ciszy, kry* 
jqc się zo drzewami i załomem, bu¬ 
dynków, napastnicy podsuwają się có¬ 
rci bliżej... 

Nagłe rozlega się wysmol! Na ten 
sygnoł cienie odrywają się od ścian 
Rozpoczyna się szturm na siedzibę 
księcia. Z wrzaskiem, i uniesionymi 
szablami, atakujący podbiegają do 
okien i do drzwi Zaskoczenie, zda nę* 
jest zupełne, luz po chwili pierwsi z 
napastników wdne-ają się do środka 1 

Ale co to Okazuje się* je Ponińs- 
bego me ma 1 Książę uprzedzony przez 
wiernych poddanych zdązyl tajemnym 
przejściem podziemnym uciec do odle¬ 
głego o ponad kilometr klasztoru fran. 
osiko naw 


PRZEZ GENEWĘ 
DO HORYŃCA 


0 tym. jo* odbył s»ę ostotm ze slyn- 
nych zajazdów no Roztoczu dowtediia- 
lin się od magmra Władysława Ta- 
bucika, emerytowanego nauczyciela z 
Hk^ryócd'Zdroju, 

- Każdo historio* koi do wiadomość 
mail się stać cennym atutem w popu¬ 
laryzacji Horyńca jako uzdrowiska, któ¬ 
re - mam nadzieję — zostanie w końcu 
rozbudowane - mówi pan Tabaczek. 


mogącego zaspokoić maje zaintereso¬ 
wanie Horyńcem. 

- Ciy pon wte, ie moło kto słyszał 
o Horyńcu joko uzdrowisku w Polsce? 
- pytom. 

— Nie dziwi mnie to zupełnie. Dziś 
mało kto zna naszą osadę. Przyjeżdża 
tu* no przyklod* jeden kuracjusz z Tar¬ 
nowa, który trafił tutaj przez... Szwaj¬ 
carię, 

- ??? 

- Cierpiał no dolegliwości reuma¬ 
tyczne. Udało mu się odłożyć trochę 
pieniędzy r wyjechał na leczenie do 
Genewy. Po dokładnych badaniach o- 
triyrnoł receptę i zaleceniem kąpieli 
w... Horyńcu Zdroju, lekarz wytłuma¬ 
czył mu, że skład chemiczny naszych 
borowin* soli mineralnych używanych 
do kąpieli* najbardziej odpowiada wy¬ 
mogom stawianym przez chorobę. 

Po powrocie do Polski port N, dosyć 
długo szukał kogoś, kto mógłby mu 
udzielić informacji i dać skierowanie 
do Horyńca, Ale nawet wśród polskich 
lekarzy mało kto ino nasz Zdrój. 
Pnei długi czas Horyńca nie było na¬ 
wet na mapieIII A przecież źródła siar* 
kawę i zapasy borowiny znajdujące się 
tutaj należą do największych w Euro¬ 
pie! 

KĄPIEL W PORCELANOWEJ 
WANNIE 


wości i rozreklamował je, W krótkim 
czasie powstało tu sporo prywatnych 
(i drogich) pensjonatów. Dla wygody 
kuracjuszy zbudowano tzw. deptak, 
krąg taneczny, zagospodarowano ole¬ 
ję topolową i drzewami sadzonymi 
ponoć przez samego Sobieskiego. (Jok 
niesie wieść pierwotnymi właścicielom! 
Horyńca było rodzina królu Jono III)* 
funkcjonował tu również teatr 
zbudowany przez Ponińskich joko trze¬ 
ci w Polsce. A no łąkach znajdowały 
się piękne łaźnie... 

— Faktem jest* ie nie wszyscy mogli 
korzystać z tych dobrodziejstw* Byty 
one dostępne jedynie dla posiadają¬ 
cych pieniądze - opowiada pon laba- 
czek. - Nowel kąpiele podzielono na 
Irzy klasy. Kto płacił najwięcej* miał 
prawo używać porcelanowej wanny, a 
colo kąpiel przypominała bardzo ce¬ 
remonię jakiegoś dawnego obrządku. 
Dlo kłos niższych wanny były metalowe* 
a cios kąpieli krótszy. 



Paloc Ponińskich w Horyńcu - dziś sanatorium Związku Metalowców* 


WIERNI KURACJUSZE 


Trafiłem don przypadkowo. WskaiG- 
I* m go mieszkańcy" gminy joko naj- 
* najciekawszego informatora 


Okazuje się. ie uzdrowisko przed 
wojną należoło do najsłynniejszych w 
Police i było monę w całej Europie 
Ówczesny właściciel Karłowski* zbadał 
dokładnie? walory leczntcie miejsco- 


Oslolnio wojna dokonała wielu zni¬ 
szczeń i przekreśliło wszystkie dotych¬ 
czasowe plony rozwojowe Horyńca. 
Nowe wiedze i początku nic doceniały 
znaczenia uzdrowisko. Sprawy bieżące 
“ usuwanie skutków wojny, odbudowo 
przemysłowa kraju elektryfikacjo i bu¬ 
dowo dróg - były ważniejsze. pilne 
Dawny polać, powstały no fundomen. 
loch starego zameczku myśliwskiego, 
służył początkowo joko,., składnico do¬ 
wozów miejscowego PGR Dzisiaj* no 

szczęście. /ostoi /rekonstruowany i 


mieści się w nim sanatorium Związku 
Metalowców. Alejo Topolowe zostało 
wycięto: przebiego tędy lina wysokie¬ 
go napięcia, Łaźnie zostały rozebrane 
doszczętnie przez mieszkańców* o ka¬ 
mień zużyty na budowę drogi. Dziś na 
ich miejscu znajduje się... fabryka wo¬ 
dy sodowej I 

- Ale wonny znalazły się w dobrych 
rękach — kontynuuje mój informator. 
- Zabrali je do siebie dawni kąpielowi* 
Toteż* kiedy już po wojnie zaczęli po¬ 
nownie zjeżdżać kuracjusze, mogli w 
dalszym ciągu korzystać z kąpieli* 

Ponieważ chętnych do korzystania z 
zasobów mineralnych Horyńca było co* 
raz więcej, gmino, reprezentująca in¬ 
teresy mieszkańców i kuracjuszy, wys¬ 
tąpiło z wnioskiem o budowę nowych 
łaźni. W lotach sześćdziesiątych opra¬ 
cowano nowe plony rozbudowy uzdro¬ 
wiska. Ale. niestety, nie doczekano się 
ich realizacji 

Dzisiaj Horyniec stoi ponownie przed 
dużą szansą. W związku z odkryciem w 
okolicy olbrzymich złóż siarki, „no ta- 


pecie” 
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stanęło ponownie sprawa osa¬ 
dy. Ponieważ wydobywanie siarki od¬ 
bywać się ma-nową metodą -* przez, 
wytop podziemny (dzięki czemu nie 
dojdzie do zanieczyszczenia środowiska 
naturalnego), sprawa uzdrowiska jest 
nadol otwarta. 

- Jok pon zdobywa swoje wiado¬ 
mości ? 

Pan Tabaczek uśmiecha się. 

- Horyniec i jego historio to moja 
pasja. Związałem się z nim bardzo ■ 
żywo mnie interesuje jego przyszłość* 
Próbuję uzyskać informacje no temdl 
każdego miejsca, każdego budynku* 
Wszystka to kiedyś moie się przydać 
uzdrowisku. Staram się jak najwięcej 
rozmawiać z ludźmi. M, in. udało mi 
się dotrzeć do mieszkańca Tarnowa! 
który trafił przez Szwajcarię* Czyż jego 
przykład nie świadczy o konieczności 1 
potrzebie Inwestowania w HorymeCi 
skoro walory nasiych źródeł i sołf doce¬ 
nia nawet zagranica?1 

MARIAN ORLIKOWSKI 
Zdjęcie outoro 








































































































Odtwórco roli Dyla Sowizdrza¬ 
ła Lembit Ulfsak jest aktorom 
talFińskiego Teatru Młodzieżo¬ 
wego. Dotychczas zagrał jur w 
sześciu filmach (m. in* w M 0- 
powieści o czekiścre") oraz siwo* 
rzyl kilka interesujących kreacji 
teatralnych,. Grał m. in* Don Ki¬ 
ch ola* Henryka II i Ołivera Bar- 
reta IV w scenicznej adaptacji 
łr love story 1 ', Do roli Sowiidrza* 
ła wybrano go spośród tysięcy 
kandydatów z całego Związku 
Radzieckiego. 


mm 
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„LEGENDA 





S zesnasty wiek. Nide.iandy, w ( diui ma¬ 
sywnych murów obronnych pnesuwo się mc 
widia oiiiok. Zmierzojo ku warownej bramie 
Op fóc i stukotu kopyt końskich mc nie mqci ciszy. 
Jerdicy patrzą w gorę, ich wzrok prześlizguje się po 
gładkim murze nie napotykając przeszkód. Gdzieś 
wysoko, poto zasięgiem ich oczu, widać skuloną 
sylwetkę, ale to chwile, zaraz po ujrzeniu nadjeż¬ 
dżających, postać znika. Dziwna, groźno ciszo spo¬ 
wiło miasto. „Czemu nie slychoć dzwonów?" - py¬ 
ta niecierpliwie mężczyzno na białym komy, który 
prowadzi orszak. No tworzoch jego towarzyszy rno- 
luje się zdumienie, nie potrafiq odpowiedzieć. To 
cesarz Korol V przybywa do grodu Audenaęrde, 
Przyzwyczajony do hołdów nie może zrozumieć mil¬ 
czenie miosto, braku wiwatujących na jego ciese 
tłumów, Przy bromie strażnicy odmo wio jq jej otwar¬ 
cia* lekceważące pogróżki wzbudzają wściekłość 
władcy: nie poznano gol 


lu znanych aktorów radzieckich, m. in. Jewgienij 
Leonow, Alfa Demidowa, Łoriso Molewannuja, Oleg 
Widów, Anotolij Solonicyn r Machoil Utjcmow, Gesa- 
rzo Karolo V gra Innckientij Smoktunowski. 

Filmowcy radzieccy odwiedzili Polskę w poszuki 
woniu architektury gotyckiej niezbędnej przy zdję 
ciach plenerowych. Zaoleili ją w Gdańsku i Mań 
borku, to włośnię mory zamku mafborskiego .,zagra¬ 
ły" ló-wieczne mury miasto Audenoerde, Tam na* 
kręcono scenę wjazdu cesarza opisanq na wstępie. 
Ekipo pracowało juz w Rydze, gdzie specjalnie dla 
potrzeb „Legendy o Dylu Sowizdrzale " 1 wzniesiono 
spore szesnastowieczne miasteczko i zbudowano w 
pełni sprawny żaglowiec. Zdjęcia w Rydze. Tallmnie 
i atelier „Mosliimu" potrwają do końca czerwco 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: Jeny Troszczyński 


A jednak ktoś go poznał, tylko wiedzę Lq zacho¬ 
wał dla siebie. To czpwojqcy no wysokiej baszcie 
Dyl Sowizdrzał, ale nie spieszno mu było dzielić się 
i kimkolwiek swymi spostrzeżeniami. Widok lekce¬ 
ważąco potraktowanego cesarza, znienawidzonego 
kata ludu niderlandzkiego sprawił mu Wfelką ra¬ 
dość. Teraz jednak musi szybko uciekać, by zdążyć 
umknąć z rqk wyprowadzonych w pole strażników 
i ruszyć w dalszą wędrówkę. 

Dyl Sowizdrzał, legendarny krotocbwrinik i kpiarz, 
to bohater najnowszego filmu znonycb radzieckich 
reżyserów Aleksandra Ałowo i Władimira Naumowa 
zatytułowanego „Legenda o Dylu Sowizdrzale". 
Scenariusz filmu powstał na podstawie powieści bel¬ 
gijskiego pisarza Ćharlesa de Costera wydanej tak¬ 
że j w Polsce, Utwór ten, uznany za jedno t kla¬ 
sycznych dzieł literatury światowej, zachwyca barw* 
nością epoki i wartką akcją. Autora określa się dziś 
mionem „ojca literatury belgijskiej", powieść po¬ 
wstała w 1868 roku, Akcja jej toczy się w podbitych 
przez Hiszpanów Niderlandach (teren dzisiejszej 
Belgii i Holandii} 1 opowiada o walce ntderlond- 
czytów o niepodległość. Bohater łlondryjskięh podań 
- prosty człowiek, przeciwstawiający się głupocie- \ 
tyranii za pomocą drwiny, urósł w powieści dc Cos¬ 
tera do rengi bojownika o sprawę norodowq, stał 
się mściciełem krzywd, Dyl Sowizdrzał, ten niespo 
kojny wędrowiec nie starzeje się, jest nieśmiertelny, 
wraz t nim pozostaje wiecznie młoda jego ukocha¬ 
no dziewczyna, Nelo. Zwq go „duchem Flandrii", jq 
zaś ,,miłością Flandrii", Role te grają: młody estoń¬ 
ski aktor Lembit Ulfsak i znana polskim widzom z 
filmów „Nad jeziorem" i „Nodieida ,ł Natalio Bie- 
fachwosiikowa. Oprócz nich w filmie występuje wie- 



Innokientij Smoktunowski — znany polskim widzom 
m, in, z filmów jłHamłet"* „Złodziej samochodów^* 
„Stopień ryzyka", „Czajkowski"* „Ujarzmienie og¬ 
nia 11 , Filmy z nrrts wznowiło ostatnio telewizja w cyk¬ 
lu „Aktorzy filmu radzieckiego". 


* TRUJĄCY ŚNIEG • LEK NIEZBĘDNY DO ŻYCIA 

LEKARZ DYŻURNY KRAJU 

INTERWENIUJE 

Ten lekarz nie jeździ do wypadków, nie pochyla się nad chorym, nie de¬ 
cyduje o tym, jakie leczenie zastosować. Petni swój dyiur po to f oby spraw¬ 
nie i szybko zmobilizować colą służbę zdrowia, gdy dojdzie do poważnego 
wypadku, epidemii czy zatrucia. 

Dr PetecU dzwoni przede wszystkim da 
dyrektora Miejskiej Stacji Sanitarno-Epi¬ 
demiologicznej w Łodzi. 





W SOBOTĘ, pa 13,00 Ministerstwo 
Zdrowia pustoszeje. Ale dla dr. 
Czesława Peteckiego to jeszcze 
nie koniec procy* Do 7 rano będzie peł¬ 
nił dyżur. Ze swojego gabinetu zabiera 
teczkę i dokumentami* w kiosku na dola 
kupuje kilka gazet. Może dzisiejszy dyżur 
będzie spokojniejszy * udo się trochę po* 
czytać, 

Niewielki pokój na tyłach Ministerstwu 
Zdrowia nie przypomina centralnej dyspo¬ 
zytorni, Jest radio, telewizor* kanapo, na 
której możno się idrzemnqć. No i najwol¬ 
niejsze; dwa czarne telefony i obszerny 
spis niezbędnych numerów* Na biurku jest 
jeszcze duży zeszyt: dziennik lekarza dyżur¬ 
nego kraju. Każdy dyżur kwitowany jesl ko¬ 
lejnym, no ogól krótkim zapisem. Oto kilka 
przykładów,.. 

UWAGA* WYPADEK! 

2 ó października, godi. 17.05. „Lekarz dy¬ 
żurny województwo katowickiego zowiado- 
mil mnie o poważnym wypadku drogowym. 
Około godz. jedenastej w Zabrzu* doszło 
do zderzenia autobusu miejskiego z samo¬ 
chodem MPO, 35 osób zostało poszkodo¬ 
wanych". 

Akcja ratowniczo zaczęła się tok; no 
wiadomość o wypadku dyspozytor pogoto¬ 
wia ratunkowego z Zabrzo natychmiast wy- 
słał karetki pogotowia i zawiadomił Miejski 
Szpital nr 2 . Do soli operacyjnej i gabine¬ 
tów opatrunkowych zoczęli się szybko scho¬ 
dzić lekarze f pielęgniarki, Trzeba było ko- 
niecznic przygotować się do przyjęcia lok 
dużej liczby poszkodowanych, W tym cio¬ 
sie dyspozytor pogotowia ratunkowego za¬ 
łatwia kolejny telefon: informuje o wypad¬ 
ku lekarza dyżurnego powiatu* który będzin 
odtąd kierował akcją ratowniczą. Czy w 
Szpitalu Miejskim wystarczy krwi, plazmy 
i leków? Prawdopodobnie konieczno będzie 
,pomoc służby zdrowia i okolicznych po¬ 
wiatów. O wypadku musi być natychmiast 
zawiadomiony feltorz dyżurny województwo. 
Trzeba zmobilizować stacje krwiodawstwa i 
zarząd aptek. Karetki pogotowia pędzą na 
sygnale przez rr łf a sto. Do szpitala napływa¬ 
ją pierwsi ranni. Okazuje się, żc jednego 
pacjenta z ciężkimi obrażeniami trzeba ko¬ 
niecznie przewieźć do Szpitala Urazowego 
w Piekarach, U innej osoby stwierdzono 
skomplikowane zlomonia szczęki - karetka 
przewozi ją do do Kliniki Stomatologicznej 
w Zabrza, Większość osób, po opatrzeniu 
im powierzchownych ran, udoje się do da* 
mów, ale w szpitalu pozostoje jeszcze je¬ 
denastu pacjentów, Dzięki szybkiej koordy¬ 
nacji działań, Ich życiu nic nie zagraża. 

ŚNIEG ZAGRAŻA ZDROWIU 

Jest 23 grudnia, godi, 17*45. Dzwoni le¬ 
karz z Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi¬ 
demiologiczne; z Lodzi: 

- Zwrócił się do mnie z pytaniem jeden 
. dziennikarzy, czy możno poprzez środki 
nosowego przekazu ostrzec społeczeństwo 
przed kupowaniem i używaniem sztucznego 
śniegu no świąteczne choinki, Preporal ten 
powoduje nudności i wymioty. 


- Panie dyrektorze - mówi do telefonu 
— poinformowano mnie. że sztuczny śnieg 
w aerozolu powoduje zatrucia* Trzeba ko¬ 
niecznie przebadać ten preparat. 

Godz, 19.30. San-Epid i Lodzi wyjaśnia* 
że preparat „Śnieg w aerozolu" produko¬ 
wany przez Łódzkie Zakłady Chemiczne, po¬ 
siada atest (czyli zgodę no produkcję) Pań¬ 
stwowego Zakładu Higieny, Stąd wniosek, 
że trzeba zbadać, czy nie nastąpiły jakieś 
zmiany w technologii produkcji tego prepa¬ 
ratu. 

Wniosek okazał się słuszny. Następnego 
dnio rano w środkach masowego przekazu 
podane zostało ostrzeżenie przed używa¬ 
niem „Śniegu w aerozolu"* 

LEK W TRYBIE PILNYM 

I jeszcze jeden zapis dziennika: 

15 października* godi. 9*30, „Lekarz z 
Kliniki Chirurgicznej w Gdańsku telefono¬ 
wał do mnie ł prośbą o dostarczenie w 
trybie pilnym leku dla ciężka chorego pa¬ 
cjenta"* 

Dyżurny lekarz telefonuje do dyrektora 
Departamentu Farmacji. Rozpoczynają się 
poszukiwania niezbędnego leku. Jest! Po¬ 
siada go Centralo Farmaceutyczno, Kolej¬ 
ny telefon'na * warszawskie lotnisko „Okę- 

J HI 

cie ; 

— Kiedy odlatuje najbliższy samolot do 
Gdańska ? 

— O dwunastej trzydzieści,* 

Przed dwunastą pilot samolotu dostaje 
więc małą paczuszkę, o po południu lek 
Jest już w Klinice Akademii Medycznej w 
Gdańsku, 

NA HASŁO „RATUNEK**... 

...przerywane sq wszystkie inne rozmowy 
telefoniczne. Cały łańcuch ludzi i spraw 
łączy iię pa to, aby ratować zagrożone 
ludzkie życie i zdrowie. Tok było no przy¬ 
kład w czasie powodzi, jako miała ostatnio 
miejsce w powiecie Brala Podlaska. Prze¬ 
rwana została komunikacja* odcięty dopływ 
prądu, lekarstw i żywności - groziło nie¬ 
bezpieczeństwo wybuchu epidemii. Dzięki 
wysiłkowi wielu ludzi lekarz dyżurny kroju 
już wkrótce otrzymał wiadomość* że sytu¬ 
acja zastało oponowana. 

Lekarz dyżurny kraju interweniuje rów¬ 
nież wtedy, gdy zostaje poważnie zagrożo¬ 
ne naturalne środowisko człowieka. 

Jak wynika i dziennika lekarza dyżurnego 
kroju, przeważają telefony z informacjami 
o tym, ca się wydarzyło* Spraw wymagają¬ 
cych interwencji jest a wiełe mniej. A jed¬ 
nak dochodzi do sytuacji krytycznych 1 wla 
śnię wtedy lekarz ten okazuje się niezbęd¬ 
ny* A B 

I jeszcze jeden zopis; **20-10.74. W cio¬ 
sie pełnienia dyżuru nie przyjmowałem 
meldunków* ani nie podejmowałem inter¬ 
wencji. lekarz dyżurny Ci. Petecki*. 

Oby takich zapisów było jak najwięcejl 

EWA PLUTA 
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Spośród włoskich luksusowych i bardzo drogich samo 
chodów MASERATI zawsze wyróżnia! się stylizacją nod- 
wozia i komfortem wyposażenie, Jest to jeden z nielicz 
nych tego lypu samochodów t silnikiem umieszczonym 
i tylu. Konstruktorzy z fabryki w Modenie* gdzie produ¬ 
kuje się Moserołi* nie poskąpili trudów, oby samochód 
ten charakteryzował srę najnowszymi osiągnięciami tech* 
niki motoryzacyjnej. Dlatego leż niewiele egzemplarzy 
tego samochodu opuszcza bramy fabryki* bo też i nie 
na każdą kieszeń jest la luksus. Nie odstręcza to jed^ 
nok właścicieli wytwórni* Wolą produkować mniej, ale 
za to drożej sprzedawać, Olo dane techniczne MASE¬ 
RATI; 
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sześcia cylindra wy, umieszczo¬ 
ny z tyłu* pojemność * 4719 


cm 3 


190 KM przy 6000 obr/mirt, 
225 km godz. 
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W odpowiedzi 
„Zawiedzionym ' 1 


Jesteśmy obitnone wypowiedzi* 
. *Z* więdli otty*h“ t Wrocławia 
t6 numer SM), ni«vm (daniem 
Kutnifcj Je*l interrsnjąry, Jrśtl 
kontuj coa *ię ale podoba — 
niech nic njti. A ^Swiil Mttij- 
ki“ nmi«irtA przeciei poszuki- 
Winę przebojef Moie nasze ro- 
wie^nitzki nękaj* wyłącznie aa 
opowieści o zawiedzionej milo- 
ici? Uwalamy, te jeśli ciejoi 
jest za mato. to sportu, dokład¬ 
niej pitki nożnej* 

Monika z koleżankami 
Warszawa 


Każdy czyta co innego 


Nie tylko ^Zawiedzione^ czy¬ 
tają jSwiai Młodych^* nie mają 
więc prawa żądać wyłącznie tępa 
ety Umiepo. Ktoś inny może 
w Uśnie ezytae tytka o przyja- 
dacii i ctekac na nie. 

Ja osobiście proponuje, aby u- 
knywały stc powieści Jednood- 
cinkowe. ba przecież nie każdy 
muie dostać w kiosku ąazelę. 
Chciałbym lei aby ukazywały 
sie komiksy trochę poważniejsze, 

Janusz Rajski z Poznania 



ialy komiks 


JiK można myślee wyłącznie o 
aktorach i piosenkarzach? A re¬ 
portaże, wiadomości z dziedziny 
polityki? Człowiek kulturalny 
powinien mleć rozlegle taintere^ 
sowania. W takiej gazecie jak 
jBwtat Młodych"’ musi Ukle być 
roś wesołego. Komiks pL ^Ty¬ 
tus, Romek i Atomek” to była 
świetna rtirywka. a Tł Papcio 
Chmieli „Ich ojciec". Jest po 
prostu wspaniały! 

Joanna Ma lewici - Białystok 


Lubię Tytusa 


Chociaż uczg &Ię w VII klasie, 
bardzo łubie czytać Tytusa, To 
nieprawda* że komiks jetrt za 
dziecinny! Co do innych spraw 
poruszonych w artykule popie¬ 
ram zdanie moich koleżanek z 

W rftcJawfi, 

Jurek La puchowi ct — Warszawa 


Wolimy 
kapitana Żbika 


Jestem przeciwna zarzutom 
JZz wiedzionych", są one bezpod¬ 
stawne. Piosenki w ..Swiecie 
Muzyki*", to polskie przeboje. 
Przecież me można zamieszczać 
piosenek angielskich, francu¬ 
skich. bo zbyt mała trupa czy¬ 
telników zna Jeżyki obce. Wielu 
Jest wśmd nas wielbicieli „Ty¬ 
tusa". jednakie komiks 3 kapi¬ 
tanem Żbikiem jest wśród nas 
poery tutejszy. 

Ewa Kowalewska — Gdynia 

Tytusa 

czytają też dorośli 


Co do nowej szaty graficznej 
gazety io zgadzam się z .Jfcawie- 
■dzionymi'*, jtsl ona bardzo lad- 
na. lak jak one prosiłabym a 
pojrdynczr opowiadania. Mam 
inną opinie n Tytusie, jest bar- 
t dowcipny i w zupełności od¬ 

powiada naatolatkom. a nawet 
czyta go wiciu doroslyrh. 

Ania J* - Kielce 



Komiks świetny, ale 
trzeba urozmaicenia 



zfoae* są nowymi czy- 
świata Młodych'*, 
*1 wiedziałyby, że „Ty- 
ozromnif poczytny, 
Sie od czasu 
, są po pro- 
f Swoją dro- 
tfe urozmaicenie, 
chciałbym znaleźć w ga¬ 
pi, „Tarzan*' lub 
ciekawą powieść obraikmwą 
realistycznymi* a 
rysuje J. fhmtrlew- 
1 Chociaż I oni 
ogromnej rado* 


ELWIRA i BEATA ■ Marny fc łopot 1 / 
; napisaniem łcarfki do rówieśnika* 
Chodu nam o io, c-y cen? kartki 
|e*.y iomdlou?ać, e;ry można pisać na 
u 1 ydru kopanym napisie, czy na frarf- 
ee tryłyfaiiei ic kopercie trzeba po- 
nou iTie napisać nazwisko arfrejsatu. I 
jeszcze )%-dtia uKtJpfi utosć; czy trze* 
ba pisać Jatę wysiania fearffct, czy 
tez umcij/itosci. z okazji której j<\ 
ne wysyła 

Kartko - widokówko 1 tasody sluiy 
do napisania kilku rdan. Dłuisią ko¬ 
respondencje icrlotwici list A wfQc nie 
należy pnoć na drukowanych napisach, 
ba to njeestetyeme i nieczytelne, Ce¬ 
ny n<e 10 mo fu jemy, bo to nie prezent. 
Nazwiska adresata nie piszemy no 
kartce wysyłanej w kopercie ro to no 
kopercie cebes powtmen być wypisany 
dokładnie i wyraźnie (kod konieernie!) 
Co los do slowian-p dat, istnieją dwie 
,,sikoły“ Jo jestem idonio. że pawin* 
no sie pisoć datę urociystości, 2 okazji 
której kortko jest wysyłana, np. 1 oko- 



iji Nowego Roku - jamiost* powiedz¬ 
my, 23.XII - \ stycznie 75, Ale nie jest 
to fadna reguło. 


Zaproponować wspólną naukę ł 
wspólne roftrzqsanie fwipzanych 1 nią 
wątpliwości* ale nie w czasie klasów¬ 
ki lecz na dzień lub dwa przedtem. 
Unikniecie w ten sposób no przyszłość 
podobnych konfliktów. Bo choć kole¬ 
żanko zachowuje się bardio samolub* 
nie, to z drugiej strony tego rodzaju 
„pomoc” nie ma nic wspólnego 2 ko¬ 
leżeństwem. Jeśfi się nie zgodzi, kio- 
żesr wtedy śmiało zastosować tę samą, 
co ona metodę — udawać, że nic nie 
słyszysz. 


co zaszłej zapewnić że ci głupio, przy¬ 
kro, ze byłeś wyjątkowo podenerwo¬ 
wany, ie już nigdy więcej,,. Gdyby to 
była inna poro roku i kwiaty tańsze, 
namawiałbym Cię na przeprosiny z 
kwiatkiem. 






KRYSTYNA' Uczę się dobrze. Wy¬ 
korzystuje 10 moja koleżanka ięrffi- 
jąc ode mmc pomocy przy każdej 
klasówce, Czasem jej pomagam * ale 
zdarza stę t tok> ze ja ma rn jakieś 
uiątplrtuaśfk A wtedy o rui, zapylona, 
udaję, że me słyszy lub coś odburku¬ 
je Poradź mi. co z nię zrobić, 


„MAKS 1 *: PoMóci/em się 2 fcolc- 
żanką. Poszło o clrobiazo. ale tu złoś¬ 
ci zaczniem przezywać (...) Obra¬ 
ziła de. Drzesmła iie da mnie odzp- 
irać. Jak ja przeprosić? 


GRZEGORZ: Niedawno choro wa¬ 
lem na grypę. Pozo^faf tni po niej 
uporczytuy kaszel t nie do szkoły cho¬ 
dzę już normalnie. Teraz moja kłosa 
luj/btern .się do teatru; myślałem, ie 
i ja pójdę, ale mama mi ło odradza. 
Tmierrizf, ie napady głośnego kasz¬ 
lu będą innym przeszkadzały. Czy to 
powód ♦ żeby zrezygnować z przy¬ 
jemności? 


Mój drogi. Trudno ukrywać* że za¬ 
chowałeś się fatalnie. Poniosły cię ner. 
wy. rozumiem, ole to Clę nie Iłuma* 
czy. Teraz wypodo doć jej salysiokcję, 
czyli bel niedomówień przeprosić 10 to 


Głośny kcszel istotnie bardzo przesz¬ 
kadza i widzom, i aktorom. Może jed¬ 
nak wystarczy, byś łożył przed pójś¬ 
ciem da teatru tabletkę od kaszlu* a 
drugq miał prry sobie na wypadek 
„nopodu"? To chyba razwięzaloby 
sprawę, ml 
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ZMĘCZENIE 




F pod oczami 


Mpm !5 lat i stale sińce pod 
oczami. Jak je zlikwidować? 

Agnieszka 


Sińce pod oczami sq objowem 
ogólnego jmęcienio i priepracowo- 
nio i bardzo często pojawiają się 
wfosme u młodzieży w okresie daj- 
rzewonra, kiedy no skutek szybkiego 
wzrostu i przebudowy orgonizmu wy¬ 
stępuje większo podatność na zmę¬ 
czenie. Magg one być jednak rów¬ 
nież objawem jakiegoś ukrytego sta 
nu chorobowego 1 dlatego zauwa¬ 
żywszy je u siebie trzeba zwrócić się 
eto lekarza. 

Jeżeli ten wykluczy chorobę, naj¬ 
lepszym sposobem na pozbycie się 
ich jest kilko dni odpoczynku* o 
orzede wszystkim odpowiednio dla 
danego wieku ilość snu. 

dr KRZYSZTOF RUTKIEWICZ 


Co mam zrobić* żeby nie mleć pod 
jednym i drugim okiem głębokiej 
zmarszczki? 

Małgosia 1 Częstochowy 


W kgcikach oczu twong mi się 
zmarszczki, tzw, „kurze łapki #f , mimo 
że mam dopiero 14 lat. Odkryłam* 
ie przyczyną ich jest Śmiech, pod¬ 
czas którego skóra dziwnie mi się 
marszczy pod oczami, zostawiajęc 
tny wyraźne kreski. Na noc wklepu¬ 
ję pod oczy krem „ieńszeniowy 11 , ale 
to nic nie pomaga. Czy znajdzie się 
dlo mnie jakaś rada? 

Jolka 


Mam pod ociami tzw. worki. Wy¬ 
gląda to bardzo brzydko, szczegól¬ 
nie gdy się uśmiecham* bo wtedy 
powstają pod ociami okropne zgru¬ 
bienia. Jak się tego pozbyć? 

Iza 


Pewtorzajqca się mimika, którq 
powodują skurcie mięśni kształtuje 
rysunek ust, okołice oclu?policzków^ 
słowem colo noszą twórz. To ona 
jest „sprawca" powsiowonio tzw, 
„zmarszczek mimicznych", które sq 
nie do usunięcie. Możno no nie 
działać jedynie zapobiegawczo sto¬ 
sując krem „Gracja" - Miroculum, 
specjalnie produkowany 1 myślą o 
nasłałaika eh Krem len nawilża (o 
więc wygładza) i chroni skórę przed 
wpływami atmosferycznymi. Należy 
tyłka pamiętać o tym. ie przed za- 
stosowa niem kremu skóra twarzy 


powinna być dokkidnie oczyszczona 
t kurzu i brudu — czynników, które 
bardzo szkodliwie działają no skórę. 

Sińce i worki pod oczomi mogą 
powstawać no skutek nabytych bqdż 
wrodzonych skłonności. W przypadku 
pierwszym należy bezzwłocznie udać 
się do lekorzc, który określi i pomo¬ 
że usunąć chorobę dającą takie 
właśnie objawy, Jeśli natomiast wy¬ 
kluczymy ston chorobowy, to dobre 
efekty poprowienio naszego wyglą¬ 
du w okolicach oczu dają: 

- Sen. otbowiem większość zmar¬ 
szczek, sińców 1 worków pod oczami 
spowodowone jest niedostateczną 
ilością godzin snu. Przeciętnie mło¬ 
dzież powinna spać ad B —10 godzin. 
Przy czym najzdrowszy sen jest wte¬ 
dy, gdy zasypiamy wcześnie wieczo¬ 
rem. 

— Wypoczynek, który mo dla na¬ 
szych oczu również ogromne mocze¬ 
nie. Nie zapominajmy więc o ^-mi¬ 
nutowym reloksie w pozycji leżącej z 
zamkniętymi oczyma. 

- Właściwy sposób odżywiania - 
dieta winna zawierać produkty z wi¬ 
taminą A, zespół wit, B oraz C i D, 
A wiec należy jeść dużo sera. jarzyn, 
owoców, pieczywa razowego, no i 
pić mleko, 

- Gimnastyka oka, która ćwiczy 
mięśnie szpary ocznej, a palego na 
mruganiu powiekami przez 50 se¬ 
kund oraz no ruchach gołki ocznej, 
w górę, w lewo, w prawo, w dal, w 
górę... Czynności te należy powta¬ 
rzać kilkakrotnie, 

— Odżywianie oczu ma również 
niemały wpływ na ich wygląd. Wy¬ 
magają one pewnej wilgotności, 
dlatego leż należy stosować I5™mi- 
nulowe okłady z 3 proc. roztworu 
kwasu bornego, roztworu rumianku 
tub esencji herbacianej (najlepiej w 
pozycji leżącej* bo wtedy dodatkowo 
relaksujemy się!), 

Chwilowy efekt poprawy naszego 
wyglądu (np, gdy mamy nagle, woź¬ 
ne spotkanie), możemy uzyskać przez 
zasiosowanie iłustego podkładu z 
pudru w kremie „Miroculum-Polle 
na". Jasny podkład wklepujemy 
wówczas ledulke pod oczy, żeby zo- 
tuszować sińce, ciemnym tonujemy 
worki pod oczyma Uważajcie tylko, 
żeby przy tej „kuracji upiększającej" 
mc przesadzić, bo wynik może być 
żałosny. 


Kropec 2 k.o f mcm nie- 
jasne przeczucie, ie ntc 
pozeinną się mówić: 
„ilość osób", lecz: „licz¬ 
ba osób 44 . Jafc (o w ogóle 
jest z tę ilością i liczbę? 
Kiedy użf/ira się ptertu- 
szego, a kiedy drugiego 
wyrazu? 

Jo z Augustoica 
Ogólna zasado jest ta¬ 
ka 1 gdy chodzi o coś* ca 
możno policzyć, używomy 
licz by [np. liczba osób, 
uerniów, samochodów, do¬ 
mów). gdy natomiast mó¬ 
wimy o czymś* co nie do 
się policzyć (np. a wodzie, 
węglu, zbożu* mące), w 
gre wkracza ilość. Bo ilość 
to miara nieokreślona, 
wielkość ustalona jakby 


t 


NAPISAĆ 





„na oko", bez wprowa¬ 
dzania konkretnej jednasU 
ki. Jest tu jednak jeden 
haczyk. Przecież wodę mo* 
żno zmierzyć* mąkę zwa¬ 
żyć. węgiel załadować do 
wagonów.,. I wtedy co? 
Otrzymujemy konkretne 
jednostki* które doją się 
policzyć. Pojawia się wów¬ 
czas liczba. 


Zapamiętaj zatem* że 
mówimy 5 ilość wydobytego 
węgla* ale liczba wagonów 
węgla; ilość wyproduko¬ 
wanego zboża, ale liczbo 
kwintali zboża. 

Jestem w kłopocie , Nfe 
u?iem* jafc należy móiirtc,* 
„Huta imieniem Lenina" 
czy ,Muta imienia Leni* 
na"? 

Janusz z Krakowa 
Huto imienia Lenina* 
podobnie jok szkoło imie¬ 
nia Bolesławo Prusa, teatr 
imienia Jaracza, Formy 
„imieniem 41 użyjesz, gdy 
zechcesz np, powiedzieć; 
„Zaprzyjaźniłem się 1 chło¬ 
pakiem imieniem Łukasz 1 *, 


Wasza mgr KROPECZKA 




Co dalej, ósma klaso? 
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MOŻLIWOŚCI 


BARBARA MOROZ 


W ŚRÓD naszych czytelników, pytających o różnego rodzoju szkoły* znalazło 
się spora grupa takich, których zainteresowały licea ekonomiczne. Dużo 
wątpliwości budzi proca po ukończeniu tej szkoły. Co właściwie robi lech- ^ 
nik^ekonomfsta? Gdzie może pracować? Czy tylko w biurze? Postanowiliśmy wyja¬ 
śnić Wam bliżej tę sprawę, tym bardziej, że do szkół tego typu trafiają również 
uczniowie, można powiedzieć - z przypadku, ci wszyscy, którym ston zdrowia nie 
pozwolą na naukę w innych* często bliższych zainteresowaniom, szkołach. 

Licea ekonomiczne przygotowują pracowników administracji, Nauko trwa 4-5 lot, 
w zależności od wybranego kierunku. Program nauczania obejmuje między innymi 
ekonomię polityczną* prewornowstwo, statystykę* biurowość* towaroznawstwa oroi 
zajęcia praktyczne* odbywane w przedsiębiorstwach handlowych i usługowych, 
Absolwenci otrzymują tytuł techniko określonej specjalności* świadectwo ukoń¬ 
czenia szkoły, lub — jeśli zdadzą egzamin maturalny — świadectwo dojrzałości. 
Uprawnia ono do ubiegania się o przyjęcie na studio wyższe, przede wszystkim 
— ekonomiczne. Ponieważ licea ekonomiczne kształcą techników-ekonomistów w 
bardzo wiełu specjalnościach* przy wyborze konkretnej szkoły (adresy w „Informa¬ 
torze"), należy zwracać szczególną uwagę na istniejące w niej kierunki, A oto 
niektóre z nich; technik-ekonomista: ekonomiki i organtzocjt przedsiębiorstw, finan¬ 
sów, rachunkowości, budownictwo, transportu kolejowego* lotniczego, samochodo¬ 
wego; technik-sto ty Sty ki korespondent w hondlu zagranicznym, obsługi honkowej, 
dokumentalista* archiwisto. Absolwenci liceów ekonomicznych otnymują procę w 
różnych przedsiębiorstwach 1 urzędach — wszędzie tom, gdzie istnieją działy eko¬ 
nomiczne i finansowe - jako księgowi, kasjerzy, magazynierzy, informatorzy, sprze¬ 
dawcy. towaroznawcy; mogą pracować w bankach, na poczcie. Absolwenci, którzy 
znają dobrze jeden, lub kilko języków obcych* znajdą zatrudnienie w centralach 
handlu zagranicznego joko lechnicy-handlowcy* lub korespondenci. Opracowują 
korespondencję handlową, załatwiają wszelkie reklamacje* uczestniczą w rozmo¬ 
wach z klientami zagranicznymi* 

Wielu spośród uczniów kończących licea ekonomiczne podejmuje procę sprze¬ 
dawcy - w domach towarowych, często w sklepach specjalistycznych, np, diogeryj- 
nych czy chemicznych* Sprzedawcom stawia się bowiem coraz większe wymagania. 
Muszą oni umieć doradzić, zareklamować sprzedawany towar, znać się (między in¬ 
nymi) na towaroznawstwu?. Zawód sprzedawcy można zdobyć szybciej* kończąc IO 1 - 
sadniczq szkolę zawodowa w klasie sprzedawcy. Obok liceów ekonomicznych* pra¬ 
cowników administracji kształcą takte licea zawodowe, 

O przyjęciu do liceów ekonomicznych decydują oceny uzyskane w szkole podstO- 
wowej. W wypadku zgłoszenia się zbyt dużo] ilości kandydatów - szkoło może prze¬ 
prowadzić dodatkowe sprawdziany. (Klim) 
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Spośród wszystkich maków informacyj¬ 
nych prezentowany na rys* A znak różni 
się zasadniczo od pozostałych kolorem, 
kształtem i sposobem umieszczenia na 
słupku* Dzieje się tok dlatego, ze ten 
włośnie znak ma szczególną rolę do speł¬ 
nienia. Informuje kierowcę, ie porusier 
się on po drodze z pierwszeństwem prze¬ 
jazdu no * skrzyżowaniach i że wszystkie 


drogi i ulice wpadajgee z boku sg pod- 
porzgd kowane. 

Znak pokozany na rys. B informuje, że 
pierwszeństwo to juz się skończyło i na¬ 
leży się spodziewać* że na najbliższym 
skrzyżowaniu ta właśnie droga lub ulica 
będzie podporządkowana innej. 

Znak pokazany na rys, C informuje 
kierowcę* że w pobliżu znajduje się spe¬ 


cjalnie wydzielone i przystosowane miej¬ 
sce na postój* Tymi znakpmi opatruje srę 
coraz częstsze na naszych drogach par¬ 
kingi. 



n - = 


Znak D informuje, że w pobliżu znajdu¬ 
je stę szpital i jednocześnie apeluje on 
do kierowców' o zachowanie ostrożności 
i ciszy w lym rejonie* 






































ŚWIATA MŁODYCH 


. Grażyna 


Ciqg dolszy ie str, I 


Tłumaczenie języka sztuki wyg lado w 
len sposób: 

- To proco ma tytuł p ,Pomięci Przy¬ 
jaciela". Jest tu naklejony, a może 
przybity, no nieważne, po prostu przy¬ 
mocowany kapelusz, o dookoła jest 
futro. No to widzisz, staro, ja myślę, że 
to futro symbolizuje iwierzęcość; te¬ 
go przyjaciela inni wykończyli i Hasior 
zdejmuje kapelusz z głowy. Mozę z 
colej postaci przyjaciela tylko kapelusz 
dobrze pamięta? 

- Tok? A wiesz, mój stary ma toki 
sam, tylko, ie go nie nosi! Ałe. Ewka, 
ja tego tam nie rozumiem. Popatrz 
i wytłumacz mL, - I Ewo tłumaczy: 

— No etażerce ustawione sq przed¬ 
mioty reprezentujące kulturę małomia¬ 
steczkowa, Szydełkowa serwetka, zdję¬ 
cie ślubne, muszelki, błyszczące pa¬ 
ciorki, „pamiątki i Częstochowy'.,, 

Grażyna najbardziej jest zachwyco¬ 
no końmi galopującymi przez pustynię, 
malowanymi na szkle, podświetlonymi. 

— Dajmy no to ten „telewizor po¬ 
wiatowy", nie, Ewka? Takie muszelki 
i serwetkę też mam w domu, poloiy- 
tom w biblioteczce, żeby było widać! 

Biedno EwaJ Grażyna krzyczy: 

— O, ole się narobi!! Wbił w lustro 
nóż, dał tytuł, Zoroz, zoraz, jak to się 
na żywo? „Przeciw złudom", Phi, ja też 
bym tok potrafiła. Lustra tylko szkodo, 
cale popękane. Ewa, chodź, już idzie¬ 
my, głupi jakiś ten Hasior, 

Podchodzę do nich, 

— No 1 jak wam się podoba wys¬ 
tawa? 

— A tobie? — Grażyna jest ostrożno, 

- Bardzo. No przykład, „Niobe i 
czarnego pożaru"* Taki kształt miały 
szczątki ludzkie znalezione niedaleko 
epicentrum wybuchu bomby pod Hiro¬ 
szimę* 

— Aha, tak, wiem. Fantastyczne! 
Nowoczesne! 

A czy tobie nic się nie podobało? - 
pytam koleżankę* 

- No, „Bajkopisarz" mi się podo¬ 
bał* Tam w środku była płyta i on 
grał, ery coś**. 

Starsi, którym wystawo się nie podo¬ 
bało, wychodzili po cichu, albo wyra¬ 
żali swoje oburzone w jednym zdaniu 

- to skandal pokazywać coś takiegoI 

— A czy świat nie jest właśnie taki, 
zapluty i wredny? - spytała Iwona, ale 
natychmiast została zokrzyczana* Nikt 
nie lubi prawdy w oczy! 

Po obejrzeniu wystawy nasunęło ml 
się pytanie: kto i kiedy przygotować 
może nastolatki do odbioru sztuki 
współczesnej? Bo Grażyna nie jest wy¬ 
jątkiem, lecz najbardziej reprezenta¬ 
tywną osobą z mojej klasy. 


Laura Bakolarsko 
Warszawa 
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REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ 

LEWIŃSKI 


Cześć! 

Otrzymałem ostałam laką oto kartkę: 

Droga Redakcjo, nie wiem, dlaczego niektórym 
osobom nie podoba się „Świat Młodych". Np. opi¬ 
nia. ie „Papcio Chmiel nawalił" jest moim zdaniem 
niesłuszna, przecież chodzi o to, żeby się trochę 
pośmiać. Wcale też nie uważam, żeby „Ucieczka ra¬ 
go tych Wikingów" była dla przedszkolaków! 

Pełen uwielbienia dla „SM" przesyłam wiersz o 
nim. 

Bordio często się widuje, 

Ze „Świat Młodych" ktoś kupuje. 

Już i daleka „Świat" poznacie 
Po pięknej - w kotone - szacie. 

W kiosku leży pięć stolików, 

Leci cóż to dla czytelników! 

W kilka minut „Świata" brak, 

Choć me wsiystfcim jest to w 


smak. 

Paweł lijewsk 
Warszawo, ul. Prosta 2 r 14 m. 15? 

★ * * 

Napisała też do nos Anka Brzezińska z rodzinką 
Całego listu, mima że jesl bardzo wesoły, nfę pu¬ 
blikuję, bo ma cztery strony. Oto końcowy frag¬ 
ment: 

Jadziemy na narty.. Całe moje towarzystwo, jak 
widać no obrazku zostało zaopatrzone w sprzęt, 
sweterki, majteczki, rękawiczki, nousmlki } szaliki 
Z utęsknieniem wypatrują śniegu... 






KARTKA DO RZEPA 

Nadawcą tej kartki jest Małgosia Żbie 
rańska i Zawiercia. 


Pisze także „Ariko". Oto wyjątki z miłego Listu; 
„.chociaż moja pan# chodzi do VII kłosy i jesl zu¬ 
pełnie dorosło, chwilami robi się z niej dzieciak 
i bawimy się wtedy wspaniałef Odkąd pokłóciła się 
z koleżanką (czego bardzo żałuje), mówi, ie ja je¬ 
stem jej najlepszą przyjaciółką. Uwielbiam moją 
panią, kiedy dropia mnie w brzuszek i śpiewa ulu¬ 
bioną kołysankę. Wszyscy w domu mówią, ie jestem 
jedynym chrapiącym domownikiem. A ja pa prostu 
bardzo twardo śpię, a przecież pies też musi się 
wyspać, prawdo?! 

Arlka 


Dziękuję za Wasze listy* Zawsze z ogromną przy¬ 
jemnością zabieram się do przeglądania poczty. 
Piszcie 1 Wasz Kup 




JEST Hf Widziałem na lufftsne oczy!! Ogromna moja podo¬ 
bizna to {/malowaną na desce wisi nad drztoami* 1 Ta moja klasa* 
VIII a w Szkole Podstawowej nr 7 u> Lęborku* Klasa, Która uiy* 
brała mnie na swego pa i rona-maskotkę. 

Wszystko sprauJdzżiem na miejscu. Nie tylko klasa VlUa, ale 
cała szkolą uśmiecha się od ucha do ucha. Przyjmowano mnie 
tam tak serdecznie i toesoło, ze teraz wszystko śni mt filę co noc. 

Moja Kłaso/ Pozdrawiam Cię serdecznie. Ucałuj ode mnie Dy¬ 
rekcję Szkoły, Komendę Szczepu i Panie, W yc ho ura zocz yttię 

WASZ RZEP 


KOLEKCJA RZEPIN KI 


Aultffcę kmecfl fest 
Anko AJbrychławki. 


- A obiecywali, te będziemy tu dosłownie deptać 
po Iwach ł. 


wzrokiem. Zawstydziłem się- Odkmjafęm spory kawał 
boczku, 

- Graeias - szepnął. 

Opróżniłem własny kubek i świeżą porcję podsunąłem 
fcabofclowi, 

- Grac i os — powtórzył. 

- Daleko stąd do hacjendy Gonzalesa? - zapytałem. 

Błysnął ku mnie oczyma i milczał. Ponowiłem pytanie. 

- Lejos*,, daleko* 

- Ile mil? 

Wzruszył ramionami. 

- No se... nie wiem. 

- Mógłbyś nas doprowadzić? 

- Lo siento mucho, pero estoy ecupado*.,*) 

Nie nagabywałem go więcej. Odpowiedz wydala mi. się 
zwykłym wykrętem, mającym pokryć wrodzone lenistwo, 
Cói on tu miał do roboty? 

Skończy! jeść, oddał mi kubek, powiedział znowu „gra- 
cios" i zniknął w głębi chaty* 

- Niezbyt przyjemny jegomość - mrukną! Bede. - Chęt¬ 
nie nauczyłbym go lepszych manier, 

- Nie warto, 

- Ano, w takim razie postąpimy chyba podobnie jak 
nasz brudas* Jul późno. 

Przywiązaliśmy mocniej konie do płotu, rozłożyliśmy siod¬ 
ła i derki dokoła ogniska. 

- Losujemy? - zapytałem Karola* 

- Losujemy. 

- Co za losowanie? - zdumiał się Bede* - Będziecie 
grać w karty? 

- Alei nie. Trzeba ustalić kolejność nocnych wart. 
Skrzywi! się zabawnie, 


Wymościłem swoje legowisko, otuliłem się derką, pod¬ 
sunąłem siodło pod głowę i prawie natychmiast zasnąłem* 
Śniło mi się, ie jestem ptakiem, ie ktąię swobodnie nad 
ziemią, ponad losy, sawanny, góry, Z tych pięknych maja¬ 
ków zostałem bardzo brutalnie wyrwany* Zbudzono mnie. 
Siadłem i odruchowo chwyciłem za broń. 

- Co takiego? 


Nade mną nachylał się Karol. 








- A po co? Dokoła jest pusta i cicho. Kogo się oba¬ 
wiacie? Tego kabokla? 

- Może kabokla, mole nie kabokla - odparł Karol. — 
Pustka nie gwarantuje bezpieczeństwa. Niekiedy samotny 
podróżnik budzi się w bardzo licznym towarzystwie, nie 
zawsze sympatycznym. Albo lei nigdy się już nie budzi. 

Bede westchnął: 

- Ciągnijmy więc te losy.,. 

Wypadło, że pierwszą wartę ma objąć Karol, drugą - 
ja, trzecią - Bede. To był paskudny dla mnie wynik. Bar¬ 
dzo nie lubię przerywać sobie snu w połowie nocy 


- Kabokla uciekł - powiedział przyciszonym głosem* 

- Widziałeś? 

- Zajrzałem do chałupy. Nie ma go, 

- Pewnie wyszedł na chwilę - mruknąłem tłumiąc zie¬ 
wanie i odkładając broń. * To nie powód, żeby mnie bu¬ 
dzić* 

- Obszedłem dom dookoła.*. 

- Przypuśćmy, ie uciekł. Niech sobie ucieka, co nas to 
obchodzi? 

To rzekłszy próbowałem naciągnąć no siebie dętkę, licz 
Korol mi nie pozwolił. 

- Czego chcesz? 

- Małego spacerku. Zabierz broń i chodź* 

Nietrudno sobie wyobrazić, joli bytem wieiekty, Z win¬ 
chesterem w garści powlokłem się za Karolem, Było wid¬ 
no, bardzo widno, prawie jak w dzień. Tarcia księżyca 
wisiała nad ziemią jak wielka lampa i tylko i jednej 
ny budynku leżało szerokie i długie pasmo cienia* 
szliśmy do koni. Spały i opuszczonymi łbami, 

- Widzisz, jakie są spokojne? - zaślepiałem. 


*) — Lo siento mucho^ pero es 

Bardzo żałuję, ale jestem zokty. 
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- Her* ły - Bede zwrócił się do nieznajomego. - Masz 
opal? No, żeby rozpalić ogień, Ggień,,. ognisko, rozu¬ 
miesz? 

Zagadnięty gapił się na nas bezmyślnie. Jak no ilość 
zapomniałem słowa „drewno'* w języku hiszpańskim, 

- Nobla ingeles? - zapytałem licząc zresztą na odmow* 
ną odpowiedz. 

Skinął głową. Jednak bardzo długo męczyliśmy się, aby 
wytłumaczyć o co nam chodzi* Na koniec znowu kiwnął 
głową i powiedz lał; 

- Si, si,** esparar. 

Co znaczyło, ze mamy zaczekać. Zniknął nam i oczu w 
czarnym wnętrzu budowli. Później usłyszeliśmy suchy 
trzask i pokazał się kafroklo ciągnący długą i grubą de¬ 
chę. Był to no pewno fragment podłogi. Pomyślałem, że 
człowiek, który tok lekkomyślnie postępuje z własną cha¬ 
łupą, bardzo szybko pozostanie bez dachu nad głową. 

Przywleczoną deskę poczęliśmy ciosać notami, co stano¬ 
wiło pracę żmudną, lecz nie mieliśmy siekiery. W ten pry* 
mitywny sposób uzyskaliśmy sporą kupkę wiórów i trzasek, 
leci o porąbaniu całego drewna mowy być nie mogło* 
Zgromadziliśmy drzazgi i Karol usiłował je podpalić. Nie¬ 
stety, ani od pierwszej, ani od drugiej, ani od trzeciej za¬ 
pałki drewno - widać zbyt wilgotne - nie zapłonęło. Spró¬ 
bowałem ja - bez skutku. Bede, który obserwował nasze 
wysiłki, pogrzebał po kieszeniach i wydobył ćwiartkę pa¬ 
pieru. 

- Pozwólcie, może mi się uda,.. 

Zwinął papier w rulonik, ukląkł i wsunął go między drob¬ 
ne Ścinki drewna. Papier zapłonął, a później ogień prze¬ 
skoczył no trzaski, przygasł i jut — juz miał zniknąć, gdy 
nagle objął cały stos, Od razu uczyniło się weselej. 

Karol naczerpał wody, rozkuł baczyliśmy wierzchowce i 
rozłożyliśmy obozowisko. Gdy woda pocięła wrseć w garn¬ 


kach, wydobyłem nasze zapasy żywnościowe* Karol i wiel¬ 
ką wprawą zajął się przypiekaniem pociętego na paski 
boczku i pierwszy kawałek wręczył Bedemu* Przyjął go 
skwapliwie. 

- Wybaczcie - powiedział — ie nie mogę się dołożyć 
Nieco pospieszny wyjazd z El Paso nie pozwolił mi zaopa¬ 
trzyć się na drogę* Zęby rzec prawdę, zdany jestem tylko 
no waszą pomoc, W dodatku przyznam, że myśliwy ze mnie 
żaden, więc nawet w ten sposób nie potrafię powiększyć 
wasze) spiżarni, 

- Głupstwo ~ odpowiedziałem wtykając mu w dłoń bla¬ 
szany kubek pachnącej kawy* — To kiepskie jedzenie na¬ 
wet w części nie wyrówna naszego długu... 

- Cóż za dług? - roześmiał się, - Po prostu... niezła^ 
zabawa. Zaczynałem już się nudzić w tym El Paso, więc 
skoro ujrzałem dwu solidnie wyglądających facetów, za 


* Jest woda - poinformowałem Karolo. 

Dopiero teraz zeskoczył z siodła, ujął za uzdy trzy na¬ 
sze konie i przeprowadził je przez wyrwę w ogrodzeniu. 

- Co on ci gadał? 

- Powiada, ie jesl biednym kabokJem i ie się nas boi. 

- Niezbyt wiełe Rodzę sprawdzić* czy w tej ruderze nie 
ukrywa się ktoś więcej. Przydałaby się pochodnia, 

Bede przytaknął. Ba, lecz gdzież tu znaleźć smolną 
szczapę? Wróciłem do ogrodzenia i z niemałym wysiłkiem, 
przy pomocy myśliwskiego noia, odłupałem sporej wiel* 
toki drzazgę. Zapaliłem* jarzyło się zupełnie dobrze, Be¬ 
de pozostał przy komach* Karol i ja wkroczyliśmy do wnę¬ 
trza czegoś, co przed laty stanowiło zapewne mieszkalną 
Sibę_ Migotliwy płomień odkrył na*rym oczom podłogę u* 
Ic-iona co prawdo t desek, lecz pokrytą laką warstwą 
kurzu i zeschłego błota, ie przypominała raczej klepisko 
stodoły* Gdzieniegdzie deski powyrywane i trzeba było u- 
móżać na dziury. Nie znaleźliśmy nawet śladu jakichkol¬ 
wiek sprzętów. Rzecz u oz umiała^ te nocleg w lolim po¬ 
mieszczeniu byłby udręką. Wyszliśmy na dwór, gdy księżyc 
ukoiaJ się rąbkiem tarczy i wysrebrzył okolicę. NafeiaJo 
roipalić ognisko, lecz z czego? Wokół nre roiło najmniej¬ 
sze nawet drzewko. 























































































































































































































































































